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burzliw ych oklasków , podziękow anie za do ­
tychczasow ą pracę — W obec tyle dow odów  
zaufanib? kol. Kusyk zapew nił w  końcow ej 
p rzem ow ie o sw ej dalszej iptacy na tak  o d - 
pow iedzialnem  w dzisiejszych krytycznych 
czasach stanow isku  k ierow nictw a organizacją.

Wnioski członków : Na w niosek kol. Riedla 
uchw alono podw yższyć w kładkę dla S to w a­
rzyszenia Z apom ogow ego  i dla Chóru D ru­
karzy z funduszu nadzw yczajnego opoda tko ­
w ania. W  spraw ie  tej przem aw iali kol. Schultz 
L., B urger j .  i Kusyk.

Na w niosek delega ta  Filji s tan isław ow ­
skiej uchw alono jednogłośnie następującą re ­
zolucję w  sp raw ie  ubezpieczenia społecz­
nego :

„Z ebrani na dorocznem  W aluem  Z g ro m a­
dzeniu członkow ie „O gniska", uznając za n a j­
żyw otn iejszą i piekącą po trzeb ę  w p ro w ad ze­
nia ubezpieczenia na starość, ubezpieczenia 
w dów  i sieróf feó robotnikach, w zyw ają p o -  
słó \v  socjalistycznych, by przy poparciu Cen­
tralnej Komisji Z w iązków  Z aw odow ych 'przy­
stąpili do energicznego dom agania s ię  u rządu  
jak  najszybszego  w niesienia projektu  ustaw y
0 ubezpieczeniach do laski m arszałkow skiej".

U chwalono podziękow anie nonorow em u 
P rezesow i „O gniska", kol. J. O birkow i, z m  
znaczny dar n a ;:fundację sw ego imienia.

W niosek kol. B urgera q w ybieraniu  człon­
ków  Sądu Polubow nego w  każdej poszcze ­
gólnej sp raw ie  przez obie strony, a szeroko 
m otyw ow any przy punkcie: W ybory  członków  
do Sądu Polubow nego — nie przeszedł.

Kol. E ng lert w yjaśnia sp raw ę incydentu 
w  drukarn i „P rasa" , który  miał miejsce m ię­
dzy nim, a kol. M arcisiakiem , a który  odbił 
się echem na jednem  z N adzw. Z grom adzeń
1 w Sądzie Polubow nym .

Kol. St. M ykitka, om aw iając sp raw ę ubez­
pieczenia na starość, s taw ia  rezolucję z ż ą ­
daniem  chociażby narazie  tak iego  ubezpie­
czenia, jakie posiadają  pracow nicy um y­
słow i.

Kol. Z im m erm ann i P ander m ów ią o p o ­
trzeb ie  szkolenia organizacyjnego now ow ypi- 
sańców .

Poruszono  w końcu kilka sp raw  drobn ie j­
szych.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, p rze­
w odniczący kol. Kusyk w  sw em  końcow em  
przem ów ieniu  w zyw a raz  jeszcze do so lidar­
ności i w spólnej pracy, poczem  o godz. 4-tej 
popołudniu zam knąi Z grom adzenie  okrzykiem  
na cześć O rganizacji, a który obecni z z a ­
pałem  podję'i.

K o le d zy !
Pop erajc e P rasę So c ja lis tyczn ą !

DZIEŃ KOBIET

O rganizacja nasza liczy pow ażną ilość 
kobiet, a to  D ośród  personalu  pom ocniczego 
w  drukarn iach  i w  in tro ligatorn iach .

W  sp raw ie  Dnia K obiet odbyło się dnia 
25 m aja b. r. w  sali „O gniska" w spólne ‘ 
zg rom adzenie pod przew odnictw em  tow . A. 
D rew niaka, sek re ta rzow ał tow . K. M aćków ka. 
R zeczowy re fe ra t w ygłosił tow . M arkow ski, 
k tó ry  m ów ił o w yzysku kobiety —- o koniecz­
ności zmiany ustro ju  — o o rgan izow aniu  k o ­
b iet —• w  r. 1910 w  K openhadze na zjeździe 
kobiet ustanow iono  jeden dzień w  roku ob ­
chodzić jako dzień kobiet. W  Polsce istnieje 
rów noupraw nien ie  kobiet — znieść w yzysk 
kobiety — kobieta musi żądać sw oich p raw , 
kob ieta  ma zdobyw ać kulturę.

N astępnie przem aw iała  delegatka P . P. S. 
tow . Chranecka, w zyw ając w szystk ie to w a ­
rzyszki do w zięcia udziału w  dem onstracji 
w  dniu 1 czerw ca na placu G osiew skiego.

Po referatach , uchw alono w ziąć udział 
w  m anifestacji dnia 1 czerw ca

O kręgow y K om itet Robotniczy i Rada 
Z w iązków  Z aw odow ych w ydała następującą 
odezw ę w  spraw ie Dnia KoDiet:

Tow arzyszki i T ow arzysze!
W  dniu 1 ćteerwca klasa robotnicza L w o­

w a, łącznie z p ro le tarja tem  całej Polski o b ­
chodzić będzie „Dzień Kobiet", który  będzie 
nietylko m anifestacją kobiety pracującej, lecz 
także w szystkich tow arzyszy , zo rgan izow a­
nych w  Polskiej P artji Socjalistycznej, U kraiń­
skiej P artji Socjal-D em okratycznej i k laso- 
wycn Z w iązkach Z aw odow ych.

W  dniu tym cały p ro le ta rja t żądać będzie 
nietylko .rzeczyw istego rów noupraw nien ia  ko ­
biet pod w zględem  politycznym i ekonom icz­
nym, nietylko u staw odaw stw a ochronnego dla 
matki i dziecka, dopuszczenia jej do w szyst­
kich pól pracy i stanow isk  w  społeczeństw ie, 
ale podniosą g los: za  w ydatną  pom ocą dla 
bezrobotnych, za dostarczaniem  bezrobotnym  
pracy i zarobku, za budow ą tanich mieszkań, 
za um ożliw ieniem  sejm ow i prow adzenia swej 
pracy nad zw alczaniem  kryzysu go sp o d ar­
czego, za  dem okrację i poszanow aniem  p ra ­
w a i konstytucji w  państw ie , za  sam orządem  
w  gm inach i K asach chorych za rządem  ro -  
bo tn iczo-w łościańskim  przeciw  dyktaturze i 
b ezp raw iu !

P rog ram  uroczystości: G o d z ^ ę - ta : Z biórka 
klasy robotniczej w  lokalach Zw . Z aw . Ko­
biety zb iorą się w  lokalu OKR. PPS, ul. K a­
tow skiego  123, II p. i w ym arsz ze sz tan d a­
ram i na pl. G osiew skiego. G odz. 10.30: W iel­
kie Manifestacyjne Zgromadzenie na placu 
C osiew skiego, poczem pochód ulicami m iasta 
pod  T ea tr W ielki.

R obotnice i R obotnicy! Przybądźcie jak 
najliczniej. Cały Św iat Pracy. K om ety i M ęż­
czyźni, ram ię przy ram ieniu w ałcza o sw e 
w yzw olenie i lepsze Jutro.

URLOPY

Czas urlopow y już się rozpoczął. Nie b ę ­
dziemy tu rozw odzili się nad po trzebą  w y­
poczynku dla p racow nika naszego  ciężkiego 
i dla zd row ia szkodliw ego zaw odu. O tem  
pisaliśm y już n iejednokrotnie o raz  n iejedno­
k ro tn ie  mówiliśmy ,na zgrom adzeniach i przy 
każdej sposobności. A jednak znajdują się 
jeszcze jednostki, k tó re  nie chcą, czy nie 
um ieją skorzystać z ustaw y, w yw alczonej 
przez klasę robotniczą. M ężow ie zaufan ia  p o ­
w inni przypilnow ać, ażeby z ustaw y tej k o ­
rzystali bezw arunkow o wszyscy pracujący!

Przepisy  ustaw y są znane, jednak poda­
jemy raz jeszcze niektóre g łów niejsze jej 
punkty.

P raw o  do urlopu m ają 'wszyscy pracow nicy 
zajęci, przez rok  w  danej pracow ni. — Po 
roku zatrudniony ma p raw o  do ośm iu dni 
płatnych, po przepracow an iu  trzech la t — 
do 15 dni. Pracow nicy m łodociani, poniżej 
lat 18, po roku  pracy korzysta ją  z 14 dni 
urlopu. U czniow ie uzyskują po roku pracy 
praw o  do ln -d n io w eg o  urlopu, niezależnie 
od w ieku i liczby pracow ników  za tru d n io ­
nych w przedsięb iorstw ie.

P rze rw a  w  pracy w skutek  choroby, nie­
szczęśliw ego w ypadku, o raz  z pow odu p o ­
w ołan ia  p racow nika  do ćw iczeń w ojskow ych, 
nie uw aża się za p rzerw ę, pozbaw iającą  lub 
ogran iczającą oraw o do kurzystan ia  z u r­
lopu.

W ynagrodzen ie  za  u rlop  należy się w e ­
dług rzeczyw istej w ysokości za robków ; dla 
pracujących od sztuki w ynagrodzenie za u r­
lop określa się w edług przeciętnego w yna­
grodzenia w  ciągu ostatn ich  trzech miesięcy 
p rzed  urlopem . W szelkie dopłaty za  zm iany 
w inny być b rane pod uw agę przy obliczaniu 
w ys ikości w ynagrodzen ia  za urlop.

P ożądane jest, by w  dni urlopow e nie 
w liczano niedziel i św iąr; gdyby jednał 
p rzedsiębiorca wliczał w  dni urlopow e n ie­
dziele i św ięta , to  za p rzypadające  w  dniach 
urlopow ych niedziele lub św ię ta  należy się 
zap ła ta . Np. gdyby przedsiębiorca obliczał, 
jako 8 dni u rlopu ,' 2 niedziele i 6 dni ty ­
godnia i chciał płacić tylko za 6 dni, to 
takie obliczanie niezgodne jest z p rzepisam i 
ustaw y i przedsiębiorca obow iązany jest z a ­
płacić za  pełne 8 dni.

Jako okres urlopow y ustaw a ‘w ym ienia 
czas od 1 m aja do 30 w rześn ia ; pozw ala 
jednak udzielać urlopu dla części p racow ni­
ków  i w  innym czasie.

A DAM B O BER 

HISTORJA „ZMOWY”
(Ciąg dalszy)

W  wielkiej niepew ności nadeszła  sobota, 
dnia 22j's ty czn ia  1870 roku. P racow nicy d ru ­
karscy, o trzym aw szy dnia poprzedn iego  o b - 
krojony cennik w iedeński, za tw ierdzony  przez  
ogó ł p ryncypałów  w  dniu 16 stycznia, by 
w edług niego przedłożyli sw oje obliczenia, — 
odrzucili go, przedkładając obliczenia w edług 
w łasnego  pro jek tu .

W obec w ynikłego sporu, w  kilku d ru k a r­
niach w strzym ano zupełnie w ypłatę , w  innych 
w ypłacono tylko część zarobku . Po tym  w y ­
padku zaproszono  delegację cennikow ą p ra ­
cow ników  na w spólną konferencję, k tó rą  n a ­
znaczono naTniedzielę, dnia 23 stycznia.

P ryńęypałow ie nietylko spodziew ali się, ale 
pew ni byli, iż cennik ich zostan ie  na tej 
Konferencji przez kom isję robo tn ików  przy­
jęty, bo jaw iącej się komisji rozdano  ten 
ęęnnik już jako zgodnie przyjęty przez obie 
kom isje bez dyskusji, załączając na o ry g in a­
łach n aw et podpisy obu komisyj.

Jako sygnato rjusze  ze strony komisji p ryn ­
cypałów  cennik ten podpisali: K ornel Pdler, 
F.dward W iniarz, W ojciech M aniecki, M ichał 
PoremDa, A leksander Yogel, S tefan  Hucz­
ko wski i dr H enryk Jasieński, B rakow ało  
ósm ego podpisu d y rek to ra  d rukarni R ządow ej 
— M argasza .

Jako delega tów  pracow ników  um ieszczono 
sam ow olnie następujące podpisy : F erdynanda 
Ferdinandiego A. M ańkow skiego, Franciszka 
G ładziszew skiego i Jana  H oszow skiego.

Cennik ten przew idyw ał obliczenie w  dal­
szym  ciągu na literę „n" z plącą za  tysiąc 
18 centów . Płacę sta łą  pozostaw iono  do in ­
dyw idualnego za ła tw ien ia . Czas pracy o zn a­
czono na 10 godzin dziennie.

Posiedzenie ubu Lomisyj rozpoczęło  się 
w  południe, dnia 23 stycznia 1870 roku, 
a trw ało  bez przerw y do północy.

W obec nieustępliw ego stanow iska  p ryncy - 
palów , k tórzy  naw et o dyskusji nad sw oim  
cennikiem słyszeć nie chcieli, — kom isja p ra ­
cow ników  cennik odrzuciła ostatecznie, opusz­
czając w końcu m iejsce obrad , udając się do 
sali Strzelnicy miejskiej, by pow iadom ić ze ­
branych tam  ko legów  o w yniku konferencji 
Na zgrom adzeniu  tem  postanow iono , iż kole­
dzy z tych drukarń , w  k tórych w yp ła tę  cał­
kow icie w strzym ano — w  dniu 24 stycznia 
nie staw ią się do pracy, lecz przybędą na 
Strzelnicę, zaś koledzy, k tórzy  w  innych d ru ­
karniach  otrzym ali część w ypłaty , udadzą się 
do :pracy, p rzed  k tó rą  mieli zażądać  uzupeł­
nienia w ypłaty  w edług cennika pracow ników , 
jak to m iało już miejsce w  ostatn ich  obu 
tygodniach.

Gdy w  poniedziałek, dnia 24 stycznia 
pi-yncypałowie spostrzegli, iż robotnicy z ja ­
wili się tylko w  tych drukarniach, w  których 
w ypłacono tylko częśc zarobku, idąc za na­
m ow ą dr. Jasieńskiego zażądali od przybyłych

zgodzenia  się na cennik pryncypalski, albo 
opuszczenia drukarń .

W obec tak  prow okującego ultim atum , k o ­
ledzy opuścili drukarn ie , ' by na Strzelnicy 
miejskiej połączyć się z re sz tą  strajkujących.

W  ten  sposób przyszło do w ybuchu p ie rw ­
szego stra jku  drukarzy lw ow skich.

Strajkujący zbierali się w  lokalu s to w arzy ­
szenia (Łyczakow ska 6), |Ja posiedzenia odby ­
w ali w  sali restauracyjnej Strzelnicy miejskiej.

Komisja cennikow a o b radow ała  w  m ie­
szkaniu braci Bednarskich.

O głoszenia, rozlepiane na ulicach m iasta, 
zaw iadom iły publiczność o p rzerw aniu  w y ­
daw nictw a dzienników . N iektóre dzienniki w y ­
chodziły w  znacznie zm niejszonych o b ję to - 
sciach, sk ładane przez uczni, a łam ane przez 
dyspozytorów .

W  dziennikach tych w  sposób tendencyjny 
przedstaw iono  „zm ow ę" drukarzy, licząc na 
nieśw iadom ość stosunków  arukarsk ich  u czy­
tającej publiczności.

Strajkujący pow ołali dnia 27 stycznia no ­
w ą kom isję cennikow ą z A ntonim  M ańkow ­
skim na czele. Do komisji tej w eszli nadto  
kol A ndreaszek S tan isław  Bayle, Józef S e - 
niuk i Albin Todschindler.

P ierw szą  czynnością tej komisji było w y ­
danie litograficznego „L istu o tw a rteg o "  do 
publiczności lw ow skiej w  spraw ie  rozg ło szo ­
nej zm ow y drukarzy.

List o tw arty  ko lportow ali sam i strajkujący 
po całerr mieście.

W  sobotę  d n iir‘ 29 stycznia 1870 roku,


